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W o e s y  l e t n i k ó w  y a s e t y .
j on i i na iny ,  iż p r e n u m e ra t a  i 
scowi  czy t e ln i cy  o d b i e r ać  bi 

gaze t ę  na  w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  ca łe j  Monarchi i .

t* ' ^  *• » • '  W/ mm. v  mm/ w *  m* m7- W m j  •

Z ko ńc zą cy m  się p i e rw sz ym  k w a r t a ł e m  p r z y p o m i n a m y ,  iż p r e n u m e r a t a  ćw ie r ć ro cz na  d la  t u t e j s zy ch  c z y t e ln ik ów  wynosi 1 Ta l .  11 sgr. 3 fen.; 
d la  z a mi e j s cow ych  1 Ta l .  21 sgr.  9  fen. —  Z amie j s cow i  czy t e ln i cy  o d b i e r ać  będą  za tę  c e n ę  c o d z i e n n i e  zW yją tk i i  '  . . . . . .

nu ine r a l ę  na  naszą  gaze t ę  i w y d a w a ć  ją będz i e  p r e n u m e r a t o r o m  od  g od z i n y  8. zrana .

iem p on i ed z i a łk ów  w y c h o d z ą c ą  

N ie  na szą  bę d z i e  w in ą ,  je że l i  

y n k u  p o d  N r .  87.  p r z y j m o w a ł  p r e -

P o z n a ń ,  dnia  15. Mar ca  1819. JĘjipedycya Kaset  11. JOekera i  Spółki.

B e r l i n ,  d. 13 .  Marca. — W  dzisiajszym nadzwycza jnym dodatku do 
dziennika D e u t s c h e  R e f o r m ,  czytamy,  co nas t ępuje :

W c z o r a  nadeszła tu z F rank fur tu  telegraficzna depesza tej t r eśc i :
F r a n k f u r t ,  d. 12 .  Marca.  — Na początku dzisiajszego posiedzenia 

uczyni ł  badeński depu towany  Welcker  wniosek o p rz y ję c ie  kons ty tucy i  w e ­
dług  przedłożonego sprawozdania  wydzi a łu ,  o przeniesienie na P rus sy  go ­
dności cesarskiej sukces sy jne j , o wezwanie wszystkich książąt  Niemiec do 
przys tąpienia  do tego wniosku i o zawiadomienie króla pruskiego przez 
wielką deputacyą  o tein postanowieniu.  Zgromadzenie  zezwoli ło jednogło­
śnie na wniesienie niezwłoczne tego proj ektu  i na wydrukowan ie  jego.  
Spodz iewamy  się że i lewa na ten wniosek przystanie.  Dalsze obrady o d ­
bywać  się będą we czwar t ek ,  dnia 15 .  b. m.

W  ten sposób pros tu jemy nasze doniesienie w  dodatku naszym nadzwy­
czajnym,  wy ję tym z dziennika konstytucyjnego.

F r a n k f u r t  n. M. ,  5.  Marca. — Dzisiaj  na posiedzeniu zgromadzenia 
na rodowego zdumienie wielkie sprawi ło doniesienie minis ters twa rzeszy o 
wypowiedzeniu rozejmu ze s t rony rządu duńskiego.  Minis ters two nazwało 
t r o k  ten Danii  skwapl iwością  zbyt eczną ,  gdyż właśnie w  chwili tej nastą­
pi ł ,  gdy  się układyr o pokój  rozpoczęły za pośrednictwem Anglii .  Prezes 
r ady  minis t rów zaręczał energicznie,  iż władza centralna,  lubo by sobie 
pokoju bardzo życzy ła ,  jeżeli tego potrzeba będzie,  także wszelkich sił 
u ży j e  do prowadzenia  wojny.  Zgromadzenie z zadowoleniem oświadczenie 
to przyjęło.  T u  wypada wspomnieć o niektórych innych rzeczach tycżą-  
cych się tego przedmiotu.  Naprzód , że Prus sy  miały życzenie swoje  w ła ­
dzy centralnej  oświadczyć,  aby w wojnie duńskiej  szczególniej od nich nie- 
żądała sił wo j en ny ch ,  gdyż one zmuszone są korpus  si lny wojska ustawić 
nad granicą wschodnią.  (! )  W  związku z tern wspominają  o liście cesarza 
rossyjskiego do króla pruskiego , w  k tórym zawar tą  być  miała pogróżka,  
że p ie rwszy  żołnierz niemiecki, k tó ryby  przestąpi ł  granicę j i i t landską,  prze­
prowadzi  przez granicę pruską  2 0 0 , 0 0 0  Rossian.  — Potem szczególniej to 
wy g l ąd a ,  że wtenczas kiedy władza centralna niemiecka poleca admirałowi 
aust ryacki emu przejrzenie p rzygotowań  morskich do wo jny  przeciw Danii ,  
Aus t rya  udaje się z propozyci ą do D an i i ,  o ustąpienie jej  oficerów duń ­
skich od marynarki  dla floty austryackićj .  Jak wiadomo rząd aust ryacki  od­
mówił  składki na i lotę niemiecką,  pod pozorem,  iż na przypadek pot r zeby 
związkowi  okrętami swemi pomagać będzie. Jakże  tu teraz stosunek ten 
wy t łumaczyć ,  czy w wojnie Niemiec z Danią okrę ty aust ryackie pod do ­
wództwem oficerów duńskich przeciw nieprzyjacielowi rzeszy działać będą?  
Cóż na to ojcowie wielkiego j ednol i t ego-narodu?!

F r a n k f u r t  n. M., d. 8- Marca. —  W  wydziale konsty tucyjnym u ko ń ­
czono wczoraj  rewizyą  projektu konstytucyjnego.  Większość  ( 1 3  przeciw
1 1 )  uchwali ła dziedziczność naczelnictwa rzeszy.  G ag e r n ,  który  j uż  przy 
pierwszem odczytaniu za t akową g losował ,  był  nieobecny.  Dyrek torya t  
został  odrzucony 1 7  głosami przeciw 7.  Spodziewać się należy, że zgro ­
madzenie ,  że Niemcy tak samo rozs t rzygną pomiędzy bundestagicm (d y re ­
k torya t )  a monarchią dziedziczną i to daleko znaczniejszą większością.  Za ­
strzeżenia rządów pojedyuczych uwzględni ł  wydział  dostatecznie przy roz ­
trząsaniu nowem i w wielu ważnych punktach im ustąpił .  Dla u tworzenia  
i*by państw poczyniono księstewkom koncessie,  iż każde przynajmniej  j e ­
dnego deputowanego będzie mogło w ysłać. W e  względzie władzy wojennej

służącej rzeszy wydzia ł  pewnie za wiele us t ąp i ł ,  pozostawiając zupełnie 
rządom poj edyńczym p rawo  mianowania jenerałów.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 9- Marca. I o s e ł  aust ryacki  doręczył  minis t rowi  sp r aw  

zagranicznych D r o u y n  de Lhuys  t r z y  n o t y  dyp lomatyczne ,  dotyczące spr aw  
włoskich.  ■ W  p ie r w s z e j  n o c ie  t ł umaczy minis ters two aust ryackie  napaść 
w o j s k  a u s tr y a c k ie h  na Fc r r a r ę ,  w  drugiej  mówi  o interwencyi  na rzecz pa ­
pieża pańs tw drugiego r zędu ,  które mają  zamiar  wys łać  armią popierającą 
jenerała papiezkiego Zuchi.  W  trzeciej nocie wa ru je  domowi  aus t ryacki emu 
n a s t ę p s t w o  t r onu  w  Toskanii .

P o d  Saint  Maur  w obwodzie paryzkim pracuj ą  teraz nad wystawieni em 
kolosalnych baraków d rewn ianych ,  przeznaczonych dla drugiej  b rygady a r ­
mii alpejskiej ,  k tórą  pan Changarnier  uważa jeszcze za potrzebną do uw a­
żania na czerwonych republ ikanów.

Z Bourges ot rzymal iśmy spr awozdani e  z posiedzenia tamecznego s ądu  
z dnia 8.  Marca.

Prezes Berenger  donosi s ądo wi ,  że posiedzenie dla tego się opóźniło,  
gdyż Barbes i Alber t  nie chcieli się stawić dobrowlnie .  Sąd  prze to chwyci ł  
się ś ro dk ów ,  jakie przedstawia Thiersa p r awodastwo  wrześn iowe  z r ok u  
1 8 o 5 -  Naprzód wezwano do stawienia się dob rowolnego opierających sie, 
a następnie Kazano żandarmom wprowadzi ć  ich za ramiona na salę.* J en e r a ł  
Courtais  uznał  sąd,  Blanqui ,  Raspai l ,  Flot te i inni przeciw niemu zap ro t e ­
stowali .  Sąd  atoli uznał  się za właśc iwy.  W  akcie oskarżenia idą nazwi ­
ska oskarżonych po sobi e,  jak następuje:

1)  Blanqui  Lu dw ik ,  lat 4 2 ,  l i terat ,  u rodzony  w  Nizza (Sardyni i ) .
2 )  Flot te Benjamin,  lat 3 4 ,  kucharz ,  u rodzony w  Euers .
3 )  Mart in Aleksander  zwany  Albertem łat 3 3 ,  reprezentant  l udu ,  u r o ­

dzony w Burg.

4 )  Blanc L u d w i k , lat 3 4 ,  reprezentant  l u d u ,  nieobecny.
5 )  Barbes A r m a n d , lat 3 8 ,  reprezentant  ludu.
(!) Sóbr i er  Józe f ,  lat 3 7 ,  kapital ista,  u rodzony  w  Lionie.
7 )  Seigneuret  Józef ,  lat 2 9 ,  ad w ok a t ,  u rodzony  w Fontainebleau,  

nieobecny,

8 )  Houneau  Joachim,  lat 2 4 ,  publicysta,  u rodzony  w Pa ryżu ,  nieobecny.
9 )  H ube r t ,  dawniej  mieszkał w P a r y ż u ,  nieobecny.

1 0 )  Raspai l ,  lat 5 4 ,  chemik,  publicysta i reprezentant  l udu ,  u rodzony
w Uapentras .

1 1 )  Lavi ron ,  kapitan od ar tyleryi  gwardy i  narodowej  paryzkiej .
1 2 )  Quentin A ug us t ,  lat 4 9 ,  właściciel ,  u rodzony  w Angers.
1 3 )  Degre  P aw e ł ,  zwany Pompier em,  lat 36 ,  mal arz ,  u rodzon y  

w  Paryżu.
1 4 )  Chanat  Napoleon,  by ły  komissarz rządu tymczasowego,  nieobecny.
1 5 )  Laiger  Xawery ,  lat 3 3 ,  mechanik,  by ły  szef  gwardy i  narodow ej 

w Passy,  u rodzony  w Soutz.
1 6 )  Borme Daniel ,  lat 2 7 ,  chemik.
1 7 )  Thomas L ud w ik ,  lat 3 1 ,  lekar z,  u rodzony  w  Antony.
1 8 )  Courtai t  Gaspa r  H en ry k ,  lat 5 7 ,  reprezentant  l udu ,  by ły  k o m en ­

dant  gwardy i  narodowej  w Paryżu.
1 9 )  Causssidiere Marek L u d w i k ,  lat 3 9 ,  reprezentant l udu ,  nieobecny.
2 0 )  V illa in , nieobecny.
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Akt  oskarżenia obszernie do w od z i ,  źe zgromadzenie na ro dow e ,  które  

się dnia 4 .  Maja zebrało i przez aklamację ogłosiło rzeczpospol i tą ,  było 
prawnie  ukons ty tuowanem ciałem. Pierwsze jego czynności dowodzi ły,  
ze ma zamiar zaprowadzić  porządną i rozsądną  rzeczpospoli tą.  Zaledwie 
przecie r o z p o c z ę ł o  s w e  p r a c e ,  gdy  dnia 15-  Ma ja  wymierzono za­
mach przeciw zgromadzeniu na rodowemu ,  przeciw rządowi  rzeczypospoli -  
t e j , którą ogłoszoną została przez 1 0  mil ionów głosów.  Potem akt oska 
rżenia sypi e pochwa ły  zgromadzeniu na rod ow em u ,  że się oparło ze stało­
ścią zamachowi  i łączy go z wypadkami  d. 17 .  Marca i IG.  Kwietnia.  Nie- 
dos t awało jeszcze tyiko dodatku o dniu ‘22 .  Lutego,  a ujrzel ibyśmy,  ze ta 
sama massa , która ruszyła  w  dniu 1 5 . Maja na zgromadzenie narodowe,  
aby je  zmusić do powszechnej  socj a lne j  wo jny  przeciw sprzymierzonym 
mieszczanom wszystkich na rodów,  przeciw drzemiącym jeszcze wówczas 
Windischgri i tzom i Je lacz icom,  była ową massą rewolucyi  l u towe j ,  która 
znów wystąpi ła  w d. 17 .  Marca i IG.  Kwietnia.  Zwyc ięzcy  lutowi  jeszcze 
razem by l i ,  za najmniejszem drgnieniem mieszczaństwa,  wy s t ępowa ły  massy 
w  całćj swoje j  potędze.  Ale mieszczaństwo zdobyło cichą sw ą  potęgą,  po ­
tęgą kapitału i monety,  potęgą hipotek i r en t ,  w szczegółach to, co ut ra­
ciło w  ogóle. W y k o n y w a l i  zapoinocą s ądów i ich wykona wcó w tę samą 
władzę w imieniu rzeczypospo li tć j , j aką  dzierżyli  dawniej  w imieniu króla. 
Chodziło tylko o wzmocnienie tej po t ęg i , a do  t e g o  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p o t r z e b a  b y ł o  p o z o s t a ć  z z a g r a n i c  z n e m  i p a ń s t w a m i  w  z g o ­
d z i e .  Dn. 15 .  Maja był  dniem wyznaczonym na rozbiór  kwestyi  polskiej,  i we 
wszystkich klubach i we wszystkich kawiarniach oświadczono się za sp r awą  Pol 
ski. Czuli dobrze F r a n c u z i , źe przedewszystkiem sz lo ' o  wo jnę  soeyalną,  
jeżeli miała być zabezpieczoną rewolucya.  Cóż o tern mówi akt oskarżenia? 
»l)ekret  zgromadzenia na rodowego względem utworzenia  komissvi wy kon a ­
wcz e j ,  tudzież sk ł i d  ówczasowego minis ters twa,  z którego wykluczono 
Ludwika  Blanc i A lbe r t a ,  dalej drugi  dekret  zakazujący obywate lom poda­
wania osobiście zgromadzeniu na rodowemu pe tyc j i ,  były powodem do ma- 
nifestacyi nieprzyjacielskiej  przeciw zgromadzeniu na rodowemu ,  pod pozo­
rem pe ty c j i  za spr awą  Polski.« Ak t  oskarżenia przechodzi potem do p r zy ­
go towań  w  klubach na dzień 15 .  Maja.  W  ogóle manifestacya miała być 
spoko jną ,  lud n ieuzbrojony miał się udać do zgromadzenia narodowego,  
a przytem t r zymać broń utajoną.  Pochód rospocząl  się od placu Kastylii.  
M ow y  buntownicze  zapal i ły umysły.  (Wiad omo  przecie, że po r ewo luc j i  
lu towej  aż do 15 -  Maja nie było mó w buntowniczych;  s ł owo  bun tow n i ­
czy było nieznane i tylko go używ an o  przeciw rojai i s tom).  Około po łu ­
dnia p r zyb y ł  pochód na plac M a g d a l e n y ,  g d z i e  s i ę  s p o t k a ł  -z j e n e r a ł e m

Curtais,  k tór emu powierzono st raż uad wojskiem przeznaczonem do obrony  
zgromadzenia narodowego.  Po wzajemnem porozumieniu się przyrzekł  
jenerał  pozwolić  deputacyi  podać pe tycyą  zgromadzeniu narodowemu i ko­
lumnie przejść przez most  de la Concorde i nadbrzeże d’Orsai.  Przyrzecze­
nia tego niepotwierdzi l i  ni prezes zgromadzenia,  ni Lamart ine,  mimo przed­
stawień jenerała.  Tymczasem nadeszła kolumna niedaleko obelisku. Okrzyk:  
nap rzód !  nap rzód !  zagrzmiał z szeregów klubu Blanquiego.  W ła ś n i e  znaj­
dowa ły  się massy u mostu de la Concorde ,  p r zys tępu  broni ł  tylko słaby 
oddział  wojska .  J ene r a ł  roskazał  się cofnąć gwardy i  narodowe j  i r ucho ­
mej na chodniki ,  wo ła jąc :  pozwólcie przejść ludowi.  Massy  ludu usta­
w i ły  sie wkrótce  przed kratami zgromadzenia na r odow ego ,  gdzie chwilę 
b y ły  za t r zymane przez gwardyą .  W  tern nagle zakrzykn ię togwardya  r u ­
choma broń sw ą  nabi ła ,  będzie do nas strzelała. Gwardziści  obrócili broń 
s w o j ą ,  i sztemflarai w  lufach okazywali ,  że nie mają broni nabitej.  J e n e ­
r ał  Courtais  roskazał  o tworzyć  k ra ty i ułatwi ł  ludowi  przys tęp do zgroma­
dzenia narodowego.  Tymczasem lud rzuci ł  się do inuego wchodu  zgro ­
madzenia.  Gwardziści  narodowi  tam ustawieni  ot rzymal i  roskaz do p o ­
zdejmowania  bagnetów,  a jenerał  Courtais zdaje się dla tego ustawi ł  swój 
zastęp nad mur em,  aby ułatwić tamtędy przejście przezeń ludowi.  Nako- 
nieć o tworzono  g łówną  bramę i w  tej chwili lud zalał całą salę!

Ak t  oskarżenia następnie opisuje godną  powagę deputowanych .  — W i a ­
domą jest r zeczą ,  iż uczucie s t r a chu ,  uczucie winy,  jedynem było uczu­
ciem , które prze jmowało  zgromadzenie dreszczem. S tronnic two Nationals 
dobrze czuło,  że niemiało nic wspólnego ze zwycięs twem rewolucyi  luto­
wej ,  że wielka część deputowanych  z tego s t ronnictwa naprzód z sali p rzy ­
snęła.  Massa l udu koło zgromadzenia narodowego wynosi ła  przeszło 
2 0 0 , 0 0 0  głów.  Byli to ci sami,  co r e w o lu c j ą  lu tową  zdziałali.  Gwar  
dya  ruchoma i częsc większa gwardy i  narodowej  z nimi sympatyzowal i .  
W ó w cz as  za rewolucyi  lutowej  nie była to gwardya ruchoma ,  lecz bata­
l iony wojska  r egul a rnego ,  które st rzegły izby dawnej  deputowanych  
i sztemflami dawa ły  znak l udowi ,  że nie mają broni nabitej ,  a kiedy ta 
harmonika głośna broni  uderzanej  w lufach sztemflami coraz dalej się upo ­
wszechniała,  wtenczas massy poczęły się coraz bardziej zbliżać do żołnie­
r zy ,  i nie było j u ż  wówczas  ocalenia ani dla Ludwika Fil ipa,  ani dla Roth- 
schi ldów w  szeregach ściskających się republ ikanów z wojskiem. A nie- 
byliż to owi mężowie na czele tego pochodu teraz,  którzy lu tową rewolu-  
cy ą  dokonal i?  Pśiebyliż z nich n iektórzy członkami rządu tymczasowego? 
N ieprzyj ąlźe  ich rząd tymczasowy w grono swo je ,  dla zagwarantowania  
proletar ia towi  zwycięskiemu przyrzeczeń uczynionych w dniu 24 .  Lu tego?

A k t  oskarżenia przyznaje,  że Raspai l  niczego się więcej niedopuścił ,  o-

k rom odczytania petycyi  na rzecz Po laków.  Wówczas  t rudna do opisabia
wściekłość opanowała wszystkich,  którzy wpadli  do zgromadzenia narodo­
weg o ,  a ta zapalczywość nakształt  uderzenia elektrycznego udzieliła się ca­
łym kolumnom ludu. Izba przepełnioną była ludem. Ścisk był  niezmierny.  
Uważano ,  że Raspail  nie zadowalał .  (Dal .  c. nast .)

W ł o c h y .
T u r y n ,  d. \ .  Marca. — Przedwczoraj  na posiedzeniu izby depu towa­

nych uczyniono -wn iosek , aby liczbę s tosowną depu towanych  wysłać na 
sejm konsty tucy jny  do R z y m u ,  jeżeli wojna nic będzie natychmiast  r ozpo ­
czętą.  Czas już jes t  wielki porozumieć się zresztą ludów pobra tymczych 
we Włoszech względem ś r od kó w ,  jakiemi pozbyć się należy na zawsze pa­
nowania obcego we Włoszech.

W  gazecie berneńskiej  piszą z P i e m o n t u :  Każdej  chwil; spodzi ewamy 
się wybuchu  wojny z Aus t ryą .  Król Karól  Albert  dla swej  polityki nie­
stałej stracił zupełnie znaczenie;  jedyna podpora ,  j aką  miał w  szlachcie 
i pewnej  części wo jska ,  i ta upadla ,  gdyż wojsko widzi w  nim zdrajcę 
s p r aw y  publicznej ,  a szlachta lękając się rzeczypospoli tćj  i gi lotyny,  łączy 
się z ludem i wojskiem. W zd łuż  granicy od Genuy  aż do Lago Maggiore 
stoi do 2 0 0 , 0 0 0  ludzi ,  i jak mó w ią ,  wódz naczelny Chrzanowski  powzią ł  
podobno plan wyruszyć  razem całą silą w trzech kolumnach,  od północy,  
zachodu i południa.  W o j s k o  duchem jaknaj lepszym oży wione ;  powiadają ,  
że wszyscy się umówil i ,  o f i c e r ó w  s w o i c h  z r o d u  s z l a c h e c k i e g o  
n a  m i e j s c u  w y s t r z e l a j ą ,  skoroby w starciu się z Aust ryakami ,  tak 
znów sobie postępować mieli,  jak w roku zeszłym. Wielu Po l a k ów ,  W ę ­
g r ó w ,  Szwa jca rów  i Francuzów’ wstąpi ło w szeregi wojska w stopniu oli- 
c e rów ,  a dowódz two  naczelne nad korpusami poj edyńczemi , powiększej  
części t akowym powierzono.  Korpus  jeden utworzyl i  sami wychodźcy  
z L o m b a r d y i , i ci pewnie  lepiej się będą bili niż w roku  uplyn ionym.  
U t r z ym uj ą  powszechnie ,  ze cała siła aust rvacka w W yż sz yc h  Włoszech  
nie wynosi  teraz więcej jak 8 0 , 0 0 0  ludzi. Gazeta niemiecka zamieszcza 
wiadomość z Rzymu  z dnia 2 5 . ,  ze papież zażądał  teraz urzędownie  po ­
mocy od mocars tw katol ickich,  ale poseł angielski w Neapolu zaprot es to­
wał  przeciw jakiejbądź i nt erwencj i .

W ę g r y.
Madziarska kór r espondeneya z G. Marca. — Książe Windischgri i tz svró- 

cił wczora do Pesztu ze swoją  g łów ną  kwatera  z wielkiej w y p r a w y  p rze­
ciw buntownikom.  P o w ró t  r ówna ł  się ucieczce, w  nocy dalej wyjechał .  
( Z  W i e d n i a  d o n o s z ą ,  że W i n d i s c h g r i i t z  r anny,  z d a ł  komendę nad wojskiem 
S c h l i c k o w i . )  C e s a r s k a  armia mimo niezwyciężonych swoich bagnetów do ­
znała ogromnych klęsk. Jenerał  Zeisberg,  jeden z najzdatniejszych j ene r a ­
ł ów aust ryackich dostał  się z całą brygadą do niewoli .  S t r a t a , j aka  po ­
niosła armia cesarska d. 3 .  b. m. ,  wynos i  7 0 0 0  żołnierzy i 6 0  dział. Część 
armii węgierskiej  przekroczyła Dunaj pod To iną  i zagraża tyłom armii ce­
sarskiej.  Z tego powodu  Aus t ryacy  na leb na szyję  cofali się. W c z o r a  
zrana o godzinie 7 g łówne j  klęski doznała armia cesarska. Brygada Gram* 
mont  składająca się z 5 0 0 0  ż o ł n i e r z y  o t o c z o n ą  została przez wojsko w ę ­
gierskie w  Szolnoku nad C is są , które przeszło tę rzekę pod Zibakhaza,  oto­
czyło ją i po sprawieniu okropnej  rzezi śród armii cesarskiej ,  wzięło feld­
marszałka porucznika Grammont  z całą pozostałą brygadą do niewoli .  J e ­
nerał  kawaleryi  Ott inger  został  śmiertelnie ranny,  umarł  w  Budzyniu.  __
Windischgri i tz  podobno ze zmartwienia zdał dowódz two  nad wojskiem 
Schlickowi.  Zdaje się,  że stoczą zaciętą walkę około fortecy budzyńskiej .  
Od wczora szańce około Pesztu rozrzucają ,  Co dowodz i ,  że Aus t ryacy  za ­
mierzają Pesztu tylko przez Budzyń bronić. Ban Jelaczic znajduje się jeszcze 
w  Peszcie,  przynajmniej  st raż stoi przed jego hotelem. Z innych stójek 
ściągniono wojsko.  Pułkown ika  Serazanów Jelaczica,  brata znanego bana 
Jelaczica,  pochowano wraz  z majorem księciem Holstein w Gyongybs .  
Keckement ,  drugie miasto w komitacie pesztskim osadzili Węgrzyni .  J a k  
głoszą pospiesza węgierski jenerał  Goergej z silnćm wojskiem ku Raab,  dla 
odcięcia odwro tu  wojsku cesarskiemu. J ene ra łowi  t e m u ,  według s ł ów  
jenerała  Dembińskiego,  przypisać należy wielki udział w odniesionych teraz 
zwycięs twach.  On to przez swe mist rzowskie r uc hy ,  umiał Wind isch-  
griitza przez dwa miesiące ut rzymać w szachu i dał  dosyć czasu Koszulowi ,  
do u tworzenia  ogromnej armii. — Podróżni  z Dcbreczyna powiada j ą ,  że na 
wniosek Koszuta zgromadzenie węgierskie na rodowe uchwali ło pospolite r u ­
szenie,  celem wspierania r uchów armii. Większa  część reprezentantów udała 
się jako rządowi komissarze celem z organizowania pospolitego ruszenia.  
Zdaje  s i ę .  ze wiadomość o wkroczeniu Mo sk wy  do ziemi Sicdmiogrozdzkiej  
była do tego powodem.  Ci sami podróżni  powiada ją ,  że minister policyi- 
W ła d y s ł a w  Madarass wys tąpi ł  z rządu tymczasowego w Debreczynie.  P o ­
dobno zbyt  był przepojony zasadami t e r ro ryzmu ,  zresztą j ednak,  najzna­
komitszy z bohaterów rewolucyi  węgierskiej .

Z d n i a  7.  M a r c a .  — Madziarska korrespondcncia.  — Ban J e l a c z i c  
onegdaj wyjechał  po północy z Pesztu.  Odwró t  cesarskich wciąż się o d b y ­
wa. Żołnierze tak są znużen i ,  że wielu grenadierów pada na ziemię. W ę ­
g r z y n i  o b s a d z i l i  Stuhlweissenburg.  Cesarscy tak zmykali  szybko z tego 
mias t a ,  że oficerowie wmawial i  w mieszkańców,  iż z powodu wybuchłe j  
r ewolucyi  w Peszcie tam pośpieszają.  Onegdaj pod Czegled było k r w aw e  
spotkanie.  Cesarscy byli przymuszeni  cofnąć się i dla tego Jelaczic opuścR
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m iasto. -  Za j ęc i em S t u b l w e i s s e n b u r g u , W ę g r z y  o d c i ę l i  w o j s k u  
a u s t r i a c k i e m u  g ł ó w n y  t r ak t  do o d w r o t u  do Wi edn ia .  W i e l k ą  b i twę  pod 
M e z o k o w e s d  l iberalni  of icerowie cesarscy w y n o s z ą  pod niebiosa i m ó wi ą ,  że 
t en  dzień n a j s ł ynn i e j sz ym  M  d | a D em bi ńs k i ego .  U s ta w i ł  on s w o j ą  a r m i ą  
p o  m i s t r z o w s k u  w pi ramidę,  czoło j ej  z w r óc i ł  k u  n i epr zy jac ie l owi .  Cesa r scy  
rzuci l i  się na nie,  a o no  P°  zaciętej  b i twie  p o z o r n y  o d w r ó t  w  ten spos ób  
u c z y n i ł o ,  iż pi ramido we s t a n o w i s k o  zamieni ło się w pół kole  i ogniem k r z y ­
ż o w y m  pr aży ło  cesarskich.  — T o  by ł o s t a n ow c ze m z w y c i ę s t w e m  w  owe j  
b i t w i e ,  k t ór ą  luizary w ę g i er s c y  uczyni l i  n a j k r w a w s z ą  w  teraźniejszej  k a m ­
panii .  Ki edy  W i n d i s c h g r a t z  dal się z wa bi ć  aż pod E r l a u ,  wt encz as  W ę -  
g r z yn i  otoczyl i  b r y g a d ę  G r a m m o n t  w S zo l n o k u .  For t ec ę  B u d z y ń  z a o p a ­
t r u j ą  w ż y w n o ś ć ,  ale że wiele dział  ciężkich z niej  w y p r o w a d z a j ą ,  w n o s z ą ,  
że  się t r zymać  nie może i t y l k o  ma z a k r y w a ć  p o w s z e c h n y  o d w r ó t  A u s t r y a -
łsów.  0  b i e g a p o g ł o s k a , ż e  k s i ą ż ę  L o b k o w i t z  d z i ś  w y j e c h a ł  d o

D e  b r e e z y  n a  z w a r u n k a m i  z a w a r c i a  p o k o j u ,  k t ó r e  O ł o m u ­

n i e c  I; a k a m a r  y  11 a p r z e d s t a w i a .
A  u s t r y a.

K r o m i c r y ź ,  d.  7- Marca .  -  W c z o r a j  j u ż  pogłoski  g ł u ch e  k r ą ż y ł y
0 śc iąganiu  wo j sk a  w okol icę  miasta  n a s z eg o ,  o k r o k a ch  s ą d o w y c h  p rz ec iw 
n i e k t ó r y m  d e p u t o w a n y m  izby i t. p.  Dzisiaj  w  nocy  u w a ż a n o  jakiś ruch 
n i e z w y c z a j n y  w ko sz a ra c h  i k i lku na s t u  d e p u t o w a n y c h  w nocy  jeszcze na n a ­
r a d ę  w e z w a n i  z os t al i ,  r a n o  zaś u j r ze l i ś my  z na cz ną  l iczbę w oj s k a  na dzie­
dz ińcu  z a m k o w y m .  P r z y s t ę p  do sali s e j m o w e j  o b s a d z o n o ,  i d e p u t o w a n y c h  
n i c w p u s z c z o n o ,  t y lk o  do bióra  naczelnego w s t ę p  b y ł  d o z w o l o n y .  T a m  ze- 
b r a ła  się n a ty c h mi a s t  liczba znaczna  d e p u t o w a n y c h , k t ó r y m  pa te n t  r o z w i ę -  
z u j ą c y  s e j i n ,' k o n s t y t u c y a  n a d a n a ,  p r a w a  t ycz ąc e  się w y n a g r o d z e n i a  za r o ­
boc iz ny  w r ę c z o n e  z o s t a ł y ;  z dumi en ie  w s z e c h s t r o n n e  t r u d n o  s ł ow a mi  w y r a ­
zić.  _  W i e l u  d e p u t o w a n y c h  g o t o w a ł o  się do  w y j a z d u ,  w s z y s t k i m  w r ę ­

czon o pieni ądze  na p o d r ó ż  s t o s o w n i e  do odległości  miejsca  zamieszkania .  — 
N a j w aż n i e j s z e  okol iczności  dnia  t e g o ,  o k t ó r y c h  w s p o m n i e ć  w y p a d a  s ą :  
po gł osk i  o u wi ę z i en i u  c z ł o n k ó w  p o j e d y n c z y c h  s e j m u ,  o p r z y b y c i u  d elego­
w a n e g o  cent ra lne j  ko mi ssy i  i n d aga cy jn e j  z W i e d n i a ,  zn ikn i en ie  r z ec zy wi s t e  
o s ó b   ̂ o k t ó r y c h  m ó w i o n o ,  iż są  s k o m p r o m i t o w a n e , i nakoniec  z g r o m a d z e ­
nie  d e p u t o w a n y c h  czeskich w d o m u  z a j e z d n y m  W r b i k a .  —  Za  ki lka dni  
mias t eczko  K r o m i e r y ż  wr óc i  z n o w u  do s w e j  sp oko jn ośc i  wi e j s kie j ,  z k t ó ­
re j  j e  r u c h y  po l i t yczne  czasu  tak n i es podzi an i e  w y r w a ł y .

W i e d e ń ,  d.  8 .  Marca .  — D e p u t o w a n i  n iemieccy H e ck s c h e r ,  S o m a -  

r u g a  i H e r r m a n n  s ku t k i em  p os ł a n n i c t w a  s w e g o  wcale  n iez adowole ni .  Dz i e­
lenie n ó t  b a n k o w y c h  1 i 2  z l o t o w y c h  da ło  p o w ó d  do wi e lu  o s z u k a ń s t w ,  
k t ó r y c h  d o t ą d  j eszcze  nie w y k r y t o .  — Kroaci  z p oc zą tk i em pi ękne j  p o r y  
m a j ą  s t a nąć  o boz em  na  po chyłoś c i ach .  — Ks iąże  F a r m y  pr zes ł a ł  p u ł k o w i  
j e g o  imienia 3 0 0 0  fr.  za odznaczen i e  się w  w oj n ie  w  W ę g r z e c h ,  to jes t  
dla  ż o łn i e r zy ,  p u ł k o w n i k o w i  zaś k r z y ż  k o m a n d o r s k i ,  a i n n y m  6  o f i ce ro m 

s z t a b o w y m  k r z y ż e  o r d e r u  Gr zegorz a .  —  W i n d i s c h g r a t z  dosta ł  k r z y ż  w i ę ­

k s z y  l egoż  o r d e ru .  -  J e n e r a ł  Bem uda ł  się p o d o b n o  do armi i  g ł ó w n e j  w ę ­

g i e r sk i e j ,  a d o w ó d z t w o  naczelne  w  S i e dmi o gr o dz ie  o b j ą ł  Bobiński .  -  W  tej 
chwi l i  wł a śn i e  p r z y w i e z i o n o  t u ta j  pod m o c n ą  s t r a żą  w o j s k o w ą  d e p u t o ­
w a n y c h  F i s c h h o f a  i P r a t o  do więzienia .  L b h n e r ,  G o l d m a r k ,  
K u  d l  i c h  staral i  się uc ieczką  ocal i ć ,  i j a k  się z d a j e ,  p e w n i e  im się uda ło ,  
p r z y n a j m n i e j  Go l dm ar k  p o d o b n o  j u ż  w  t y c h  dniach p r ze j eż dż ał  pr zez  W r o ­
c ław.  D e p u t o w a n i  p o w r a c a j ą c y  o p o w i a d a j ą ,  że r o z w i ą z a n i e  se j mu  s p r a ­
w i ł o  w r a ż e n i e  n a d e r  z a t r wr ż a j ą c e .  Dnia  6.  t. p r z y b y ł  S t a d i on  nagle  o g o ­
dz inie  9  w i e cz o re m do Kr o m i e r y ż a .  O go dz in i e  1 0  r oz es ł ano  p o s ł a ń c ó w  
ze  sp i sem d e p u t o w a n y c h ,  k t ó r y c h  spiesznie na n a r ad ę  z a p r os z o n o .  Fomię-  
d zy  innemi  b y l i :  F i n k a s ,  B r a u o e r ,  F a l ac k i ,  S t r o b a c h ,  L eo p.  i Józ .  N e u ­
m a n n .  Ne u w a l l , G r e d l e r ,  H a s s l w a n t e r ,  S t r a s s e r ,  T h i e m a n n ,  J a c h i m o -  
w i c z ,  F e t r a n o v i c h , C a jc t ,  M a y e r ,  L a s s e r ,  Z w i c k l e ,  S t r e i t ,  Ul lepi t sch,  
I ł o r n b o s t l  i. i- częścią do  s t r o n y  p r a w e j ,  częścią do  ś rod ka  p r a w e g o  n a ­
leżących.  Z w o ł a n i e  t y c h  d e p u t o w a n y c h  na n a ra dę  w  tak późnej  dobie  i tak 
n aMe  n a p r o w a d z a  na r o zma i t e  d o m y s ł y .  O godz ini e  1 po p ó ł n o c y  o b r a d y  
t e  j e s z c z e  się  n i e s ko ńcz ył y .  T e j ż e  samej  nocy w k r o c z y ł y  do  miasta  t r z y  
ba t a l io ny  w o j s k a  z Oł omuńca .  R y c h ł o  r a no  j u ż  ul ice w s zy s tk i e  ob sa d zo n o
1 n iko go  z miasta  n i e w y p u s z c z o n o .  W i e ś ć  o na s tą p i ć  m aj ącyc h  a r e s z t o w a ­
n iach  u m y s ł y  w s z y s t k i c h  r o zs t r o i ł a ,  g d y ż  t u  w ogóle  s po d z i e wa n o  się p r z y  
n a d a n i u  k o n s t y t u c y i  raczej  łask n a d z w y c z a j n y c h ,  a nie n a d u ż y ć  p o d o b n y c h  
s p r z e c i w i a j ą c y c h  się wł aśn ie  k o n s t y t u c y i  na r zuc on ej .  A  tu  z W i e d n i a  w y ­
j e ż dż a  dzisiaj  wi ecz or em d e pu t acy a  od r a d y  miejskiej  do O ł o m u ń c a ,  w  z a ­

mia r ze  z łożenia  c es arz owi  a dr es s u  dz iękczyni eni a!

Za  n i m b ę dz i emy  mogl i  poda ć  c zy t e l ni kom n a sz y m  w  całości  n a d a n ą  
p r z e z  cesarza  Fr a nc i s z ka  J óz efa  I. k o n s t y t u c y a ,  um ie sz cz a my  poniże j  o gó l ­
n y  jej  z ar ys .  Us ta wa  ta składa  się z I G  r o z d z i a ł ó w  i 1 2 3  pa rag ra fów.

 ̂ Roz dz i a ł  I. O p a ń s t w i e .  P o  wy m i en i e n i u  części  j e g o  s k ł a d o w y c h ,  
o r zeka  r ó w n e  u p r a w n i e n i e  w s z ys tk i ch  p lemi on  l u d o w y c h ,  o ra z  s ł uż ąc e  ka­
ż d e m u  z nich p r a w o  do z ac h ow a ni a  i p i e l ęgno wan i a  swej  n a r o d ow oś c i  i j ę ­
z yka .  Całe p a ń s t w o  j e d n y m  j es t  o b w o d e m  celnym i h a n d l o w y m .  W s z e l ­
ki e  za t em cła g r an ic zn e  mię dz y p a ń s t w a m i  c es ar s t wa  sk ładającemi  zos t aj ą  

Zniesione.
R ozd z ia l ik  O c e s a r z u .  Cesarz obok zachowania swoich dotychcza­

s o w y c h  t y t u ł ó w ,  p r z y b i e r a  na dt o  t y t u ł  wie lk iego księcia K r a k o w a  i księcia 
B u k o w i n y .  Cesa rz  k o ro n u j e  się j a k o  cesarz  a u s t r y a c k i ,  p r zy  koronacyi  
p r zys i ęga  na k o n s t y t u c y a ,  r ó w n i e  j a k  na s t ęp cy ,  lub rejenci  w razie 
nas t ąpi eni a  re jencyi .  Osoba  cesarza j e s t  ś w i ę t a ,  n i e t yka lna  i n i eod­
powiedzialna .  Cesa rz  s t a n o w i  o p o k o j u  i w o j n i e ,  d o w o d z i  si łą z b r o jn ą  
osobiście lub przez  s wo ic h  w o d z ó w ,  p r z y j m u j e  i w y s e ł a  p o s ł ó w ,  zawi era  
z  obcymi  m o c a r s t w y  t r ak t a t y ,  ogłasza p r a w a  i w y d a j e  r o z p o r z ą d z e n i a ,  z k t ó ­
r y c h  każde  k o n t r a s y g n o w a n e  b yć  wi nn o p r z ez  o dp o wi e dz ia ln e go  minist ra .  
Mi an uje  m in i s t r ó w i u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w a  w e  w s z y s t k i c h  ga łęziach s ł uż b y  
p u b l i c z n e j , na da je  sz lachec two,  o r d e r y  i inne  z a s z c zy t n e  oznaki .  W  jego 
imieniu w y k o n y w a  się p r a w o  w całem p a ń s t w i e ;  j e m u  nareszc ie  s ł u ż y  p r a ­
w o  uł askawien ia  i a m n e s t y i  z zas t rzeżeni em o s o b n y c h  p o s t a n o w i e ń  ze w z g l ę ­

du  na min i s t rów.
Ro zd zi a ł  111. O p r a w i c  o b y w a t e l s t w a  w  p a ń s t w i e .  P o d  w z g l ę ­

dem p r a w  o b y w a t e l s t w a  wsze l kie  r óżnice  m ię dz y  rozmai temi  kra jami  m o n a r ­
chii  co do p r a w a  c y wi l n e g o  i k ar nego ,  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  l ub r o z d z i e ­
lenia p ubl ic znych  c ię ża r ów,  i s t n i e j ąc e ,  z os t a j ą  zniesione.  W o l n o ś ć  e mi ­
g r o wa n i a  og ra ni czo na  j e s t  j e d y n i e  o b o w i ą z k i e m  o b r o n y  k r a j o w e j .  W s z e l ­
kie p o d d a ń s t w o  znosi  się.  W s z y s c y  o b y w a t e l e  p a ń s t w a  r ó w n i  są w  obl i ­
czu p r awa .  W s z y s t k i e  u r z ę d y  i dos t oj nośc i  p r z y s t ę p n e  s ą  dla u z d o ln i on yc h .

Rozdzi ał  I V.  O g m i n i e .  Gmi nie  s ł u ż ą  n as t ę pu j ąc e  p r a w a  zasadnicze :  
1 )  w y b ó r  s w o i c h  z a s t ę p c ó w ;  2 )  p r z y j m o w a n i e  n o w y c h  c z ł o n k ó w  do g m i n ­
nego z w i ą z k u ;  3 )  niepodległa  a dmi n i s t r ac y a  w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w ;  4 )  o g ł o ­
szenie  w y p a d k ó w  swej  a d m i n i s t r a c y i , o ra z  5 )  j a w n o ś ć  o b r a d  j e j  z as t ę pc ów .  
Bl iższe szczegóły  o b e j m o w a ć  będzie o so b ne  p r a w o  gminne .

Ro zd zi a ł  V.  O s p r a w a c h  k r a j o w y c h .  F o d  s p r a w a m i  k r a j o w e m i  
r o z u mi e j ą  się ws zy s t k i e  r o z p o r z ą d z e n i a  do ty cz ąc e  1 )  u p r a w y  k r a j u ;  2 )  r o ­
bó t  p u b l i c z n y c h ,  k t ó r y ch  k osz t a  o p ę d za n e  s ą  z f u n d u s z ó w  k r a j o w y c h ;  3 )  
z a k ł a dó w d o b r o c z y n n o ś c i ;  4 )  b u d ż e t u  k r a j o w e g o  t ak  d o c h o d ó w  j a k  i r o z ­
c h o d ó w ,  r ó w n i e  j ak  bl iższe r o z p o r z ą d z e n i a  w  gran icach  o gól nego  p r a w a  
co do i n t e r es ó w g m i n n y c h  kośc ie lnych i oświecenia  itd.

R o z dz ia ł  VI.  O s p r a w a c h  p a ń s t w a .  T a k i e m i  s ą  s p r a w y  d ot yc zą ce  
cesarskiego d o m u  i p r a w  k o r o n y ,  ogól na  r e p r e z e n t a c y a  p a ń s t w a  i j e g o  i n ­
t e r e s ó w ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  z a wi e ra n i e  t r a k t a t ó w  z obcemi  m o c a r s t w a m i  — 
s t o s u n e k  p ań s t w a  do kośc io ła  — w y ż s z e  o świecen i a  — si ła z b r o jn a  l ą d o w a  
i mor ska  — o g ó l ny  b u d ż e t  p a ń s t w a  itd.

R o z dz ia ł  VII .  O w ł a d z y  p r a w o d a w c z e j .  W ł a d z ę  p r a w o d a w c z ą  
o dn o śn i e  do  s p r a w  p a ń s t w a  pi as tu j e  cesarz  w  z w i ą z k u  z se jme m p a ń s t w a  
( R e ic h s t ag ) ,  o dn ośn ie  zaś do  s p r a w  k r a j o w y c h ,  cesarz  w  z w i ą z k u  z s e j ma ­

mi k r a j o w e m i  ( Land tag ) .
( Do k o ń c z e n i e  nastąpi . ' )

L i s t y  P o l a k a  o P i e m o n c i e .
( Dokońc ze ni e . )

Gó r ę  S go  Go t a r d a  z m i e r zy ł em  s t o p ą  m o j ą ,  pó ł t rzec ie j  g o d z i n y  się n a  
n i ą  wc ho dz i  i t y leż  schodzi .  Na szczycie  g ó r y  p i e r w s z y  r az  znalaz łem się 
w  obec dzikiego i m a r t w e g o  p r z y r o d z e n i a .  Mi ę d z y  m n ą  i n iebem nie b y ł o  
p r z e d z i a ł u ,  t y lk o  pa smo c h m u r  i to z w y ż s z y c h  s f e r ,  g d y ż  d u m n i e  s p o g l ą ­
da łem na d ó ł ,  na bi jące j a k  fale m o r z a ,  w a ł y  d o l n y c h  c h m u r .  Z al edwie i n  
zeszedł  z g ó r y  G o t a r d a ,  zaczę ły  się dla nas  c hwi le  p r z e c i w n o ś c i ,  na t r a f i a ­
l iśmy coraz  więcej  na u c i eka j ących  W ł o c h ó w ,  k t ó r z y  siali z łowi esz cz e  w r ó ­

żby.  A u s t r y a c y  p os t ęp owa l i  ku M e d y o l a n o w i !  N i e s t e t y !  w k r ó t c e  d o w i e ­
dz ie l iśmy się o k ro p n e j  p r a w d y .  M e d y ol a n  k a p i t u l o w a ł !  W  L u g a n o ,  os ta -  
tniem mieście sz wa j ca r sk i em  tuż  p r z y  g r a n i c y  Ł o m b a r d y i ,  z as ta l i śmy p r z e ­
szło 2 0 , 0 0 0  W ł o c h ó w ,  całą  a r y s t o k r a c y ą  m ed y o l a n s k ą  i . . . w s z y s t k i c h  
wł os k i c h  r e p u b l i k a n ó w  z d r o w y c h ,  j a k  Bó g p r z yk az a ł .  Coza  po ł oże ni e  
mo je !  f un du sz e  p r ze zn ac zo ne  na oddzia ł  w y c z e r p a n e ,  g d y ż  w  L u g a n o  c ze ­
kać miał  na nas  k w a t e r m i s t r z  i t y l e ś m y  t y l k o  wz i ę l i ,  a b y  się dostać  do L u ­
g a n o ,  a żadnej  o p ó l k o w n i k u  K. i o komp an i i  b o j o w e j  wi eśc i ,  żadn ej  t akże
0 r e z e r w i e ,  k tó r a  s tała w  Medyol ani e.  C ha os  i n i e p o rz ąd e k  taki  m i ę dz y  
W ł o c h a m i ,  j ak i ego  sobie  t r u d n o  w y o b r a z i ć ;  do  tego d r o ż y z n a  n i es ły c ha na ,  
g d y ż  f un t  mięsa dochodzi  do  5  f r a n k ó w !  Przecież  p oczc iwe  S z w a j c a r y  dal i  
nam na dni  ki lka p r z y t u ł e k  i s t r a w ę ,  k t ó r e j b y  pies z wi elk i m nie z jadł  a pe ­
t y t e m ;  ale i to b y ł o  rzeczą  n i e oc en i on ą ,  g d y ż  lepiej  b y l i ś my  ż y w i e n i  dla  
tego t y lk o  że Po l acy ,  a bl isko 2 5 , 0 0 0  ludzi  t r zeba  b y ł o  w y ż y w i ć .  J e d e ­
naście  dni  p od ob ne j  n ę d zy  p r zec ie rp i a ł em,  j a  więcej  niż d r u d z y ,  g d y ż  w  d o ­
d a t ku  moja  g od no ść  naczelnika dala mi s ię  w e  z n ak i !  L u b o  w y b ó r  mój  d a ­
leko więcej  z g o d n y  niż L u d w i k a  B o n a p ar t e g o  p o w i n i e n b y  mi b y ł  n adać  si łę  
l u d o w ą ,  j e d n a k ż e  w  chwi l i  n i e p o w i e d z e n i a , miałem p r a w i e  co r a n e k  i w i e ­
czór  r e w o l u c y ą ,  chociaż chciałem w y k o n a ć  r u ch  k t ó r e n b y  nas  z b a w i ł ,  t o  
jes t :  cofnąć się do P ie mo nt u .  Ale  j ak  t u  zmus ić  do  p o s ł u s z e ń s t w a  łudzi ,  
k t ó r y c h  na jdz i wacznie j sze  t e o r y e ,  i posądzan i a  na  w p ó ł  o d u r z y ł y ! N a j w i ę ­
kszą  k lęską  ś w i a t a ,  a szczególniej  P o l s k i ,  j e s t  pob a ł am uc en ie  u m y s ł ó w ,  j a  
w i d z ę  j e d n ę  t y l ko  rzecz  t er az  na  świecie.  W i d z ę  o s z u s t ó w ,  s za r l a t an ów,  
c x p l o a t a t o r o w  z j edn ej  s t r o n y ,  a z d r ug i e j  ludzi  dobr e j  w i a r y ;  ale j e d n i
1 d r u d z y  są  j a k b y  w o b ł ą k a n i u ;  c h a o s ,  ws zę dz i e  i w e  ws zy s t k i em!  Kiedy 
się na świecie  ludzie p o r o z u m i e j ą ?  — tego nie wi em!

P r z e z  czas p o b y t u  m ego w  L u g a n o ,  napróżno  u s i ł o w a łe m  moich  p o d ­
k o m e n d n y c h  nakłon ić  a b y  s ię  udali do  P i e mo n t u .  O dpo w iad a li  mi za w s ze ,
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w i : ^ J b r s i £ r . * r r * " * -  ^ ’ * — * * *d z .e e  Jlbo raczej me w.esz bos n ,e był aa emigracj i ,  bo oie znasz rozma-

j  t i 0 ^ ’ n," ,em a n ’ W,ar’ k tó r« opanow ały  teraźniejszą a naw et gdzie 
niegdzie , daw ną g ene rac ję  bześć tygodni staczałem walki mowa i pismem, 
chcąc p rzy jść  do porządnej reorganizacji legionu polskiego, tej H| ub ione 
mysi,  mojej -  W Piemoncie wówczas panow ał zw yk ły ,  po zawodach 
. klęskach chaos pomimo tego rząd  pa,„iętal 0 P o |akacht bo kr(i|owi je n e .
I * J t r  ł l H M n i  O  n o t  . i n e r r n  <v _____  J  „  l  “

|  .  .  . . .  ‘ v   * v ł w Końcu

org an izu jeDI£CZDle ^  Ud" ial W WW r a w ie > k tó r* Mazzi<"

Po  jedenastu dniach cierpień, głodu i sw arów , nakoniec rzeczy się w y ­

świeciły .  Mazzini w nocy  przyszedł do mnie, donosząc , ze odebrał wieści 
o  now ym  leg ion ie ,  źe pułk. K. śmiertelnie ranny , źe się Polacy bili jak
iw y , i ze re j te ru ją  ku Piemontowi w kolumnie jenerała U u rm .G  Pb,.  - tI  , . . • ■  —
tr y  demokrata nie powiedział mi szczerej p raw dy , tylko zaklinał abym no" ' ł n  , P0" '" " 0 t6g° ? ?  Pan,i?tal o Polakach, bo królowi jene-
s p i m j l  naprzeciw  ,ej f c *  , . a J  J  t  “i  ‘ ' > ? * • « * ? !  °  *“  «  * *  - *  ,— wil for-

Din.    . . . . .  , . ,I,dJ u , e m  " l o s b i .  n i  s t a r a ł  s i ę  od m o w a c  b a t a l i on  p w c h o t v  s z w a d r o n  k a w a l e . , :  • • ............................
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spieszył naprzeciw  tej ko lum ny łącznie z majorem włoskim i s tarał się od
re j te rady  ku  Piemontowi odwieść i do składającćj się w y p ra w y  pod do­
w ó dztw em  jenerała Garibaldi nakłonić. Pospieszyliśmy więc nocą ,  prze­
o ra n i ,  konno ,  , p0 n iektórych trudnościach spotkaliśmy korpus nocujący 

granicy Lombardyi. Uradowałem się zobaczyw szy swoich. K rzeczy'.
wiacie by ł  r a n n y ;  ( juź  teraz je s t  zdrów , pojechał do P a ry ż a ,  ale wkrótce
p o w ro c i ; jes t  umieszczony w armii Piemontskiej jako pułkow nik) .

Zaledwiem dw a słowa z kolegami p o m ó w ił ,  dowiedziałem s ię ,  że rej­
te ru ją  w skutek kap itu lac j i ,  której bez hańby zerw acby nie mogli; _  wie- 
dział o tern dobrze M azzini; ale dla takiego dem okraty  tons łes m ojeus  
son o n s - D ostawszy rozkaz na piśmie i pieniądze od dow ódzcy, po­
wroci em o ugano dla zebrania moich i zaprowadzenia  ich do Piemontu 
Sa pow rotem  ju z  ich nie zastałem , p o rw a ł  ich Mazzini i porobił p r z y ’ 

wodzcam, małych partyzanckich oddziałów, gdyż  sądzi ł,  ze dosyć jest Po- 
laka na czele p os taw ić ,  aby  W ło c h o m  ducha dodać!

W ł o s i  uciekli po p ierw szym  s trza le ,  bo to była chołota ,  zbieranina, 
Io l a c y  nadstawili czoła: jeden zg in ą ł ,  dwóch było ran n y c h ,  a reszta 
w kró tce  złączyła się zem ną w P iem oncie; przepraszając pokornie i p rz y ­
znając się do w m y !  G dyśm y się wszyscy zebrali,  w ystąp i ły  na wierzch 
w ady  polon.zmu! Polak  bije się dzielnie na placu b o ju ,  ale jak  wrzawa

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  w n io se k  k r e w n y c h  i resp .  k u ra to ró w  

w z y w a ją  się n a s tę p u ją c e  o s o b y ,  ja k o  to :
1) G o t t f r y d R a u ,  k tó r y  się p rz e d  23  la ty  

z  A nn ą  R o z y u ą  R iid ig e r  n a  o lę d ra c h  S te f a n o ­
w ie  ożen ił ,  a od  la t 17 z tam tąd  w  30. r o k u  w ie­
k u  sw ego  od d a l i ł  i zag iną ł;

2) M a r c i n  J e r s z y ń s k i ,  syn Mateusza 
Jerszynskiego, i Maryańny z domu Płacheckiej 
u ro d z o n y  w  K o źm in ie  na  d n iu  8 . L is to p .  1802  ’ 
k tó r y  p rz e d  2 0 . la ty  z tam tąd  j a k o  sz e w c z y k  w y -  
w ę d r o w a ł ,  o d tą d  żad ne j  o  sieb ie  nie dat w ia ­
domości ;

3 )  F r y d e r y k  L u d w ik  T h y r io n ,  sy n  leśn icze ­
go T h y r io n ,  u r o d z o n y  w ed le  p o d an ia  p o d  dniem 
5. C z e r w c a  1810.,  k tó r y  się w  r o k u  1828. lub  
1829. z O s ie c z n y ,  gdzie  się u  w u ja  sw eg o  nad -  
d z ie r z a w c y  P a s c h k e  b a w i ł ,  o d d a l i ł  i w e d le  
w sze lk iego  p o d o b ie ń s tw a  d o  P o lsk i  p o sz e d ł ;

4 )  M a teu sz  R o s i e r ,  sy n  p łó c ien n ik a  Jó z e f a  
R iis le r ,  o c h r z c o n y  23. W r z e ś n i a  178.9. r., k tó r y  
w  20 . r o k u  w ie k u  sw eg o  miejsce  p o b y tu  sw eg o  
S z re m  op uśc i ł  i w  w o jn ie  ru sk ie j  w  r o k u  1813. 
m ia ł  mieć u d z ia ł ;

. 5 )  Bartłomiej M a l i k  ( M a l lo k ) ,  syn komor­
nika Adama Malika, urodzony na dniu l(i. Sier­
pnia 1790. w Dammersch Oschek, powiatu Na- 
mysławskiego, który się przed 20. laty z miejsca 
swego pobytu Mary a Alois oddalił,  do Polski 
poszedł i tam umrzeć miał;

6 ) T o k a r c z y k  K a ro l  W i lh e lm  L a s s a  u ,  s y n  
s to la rza  K a ro la  B o gu m iła  L a s sa u  w C zem p in iu ,  
n a  d n iu  30. G ru d n ia  1805. u ro d z o n y ,  k tó r y  w r. 
1836. z mie jsca  sw e g o  p o b y t u  K u rn ik a  na w ę ­
d r ó w k ę  p o sze d ł  i nie  w r ó c i ł ;

7 )  ro ln ik  F r y d e r y k  R a u h u t  z Z a b o ro w a ,  
k t ó r y  się z tam tąd  p rz e d  30. la ty  o d d a l i ł ;

8 ) J a n  S o w i ń s k i ,  u r o d z o n y  w  R aszko w ie  
dn ia  11. K w ie tn ia  1798.,  i b ra t  jeg o  M aciej S o ­
w iń sk i ,  u r o d z o n y  tam że  d n ia  21. L u te g o  1795., 
sy n o w ie  D o m in ik a  i R oza li i  S o w iń sk ich  m a ł­
żo n k ó w , k tó rz y  się p rz e s z ło  25. la t  z R a sz k o w a  
odda l i l i  i n iew róc il i ;

9 )  o b ru s ia rc z y k  K a ro l  W i l h e lm  L  i s s n e r, w  r. 
1810. w  G la u c h a u  u ro d z o n y ,  k tó r y  się w r o k u  
1835 .  z E w ą  R o z y n ą  K o ń sk ą  o ż e n i ł ,  z o s t a w iw ­
s z y  Syna n a  dn iu  19. P aździe rn ika  183*. u r o ­
d zon eg o ,  w  ty m  sam ym  ro k u  miejsce sw o je g o  
p o b y tu  S w a rz e n d z  o p u śc i ł  i n ie  w ró c i ł ;

10) J a k ó b  B a n a s z a k  (B arczak ) ,  k tó r y  w  r. 
1809. w  W in n e ' jg o rze  u ro d z i ł  s ię ,  w  r o k u  1830. 
s łu ż y ł  za p a ro b k a  w  C z e c h o w ie  i tu z tąd  do  
w o js k a  w z ię ty ,  ju£  n ie  p o w ró c i ł ;

1 1 )  p ie k a rcz y k  J a n  F r y d e r y k  S  c h w e r  i n , 
w  Z d u n a c h  na  dniu  18. M aja  1783. u ro d z o n y ,  
który się p r z e d  30. la ty  z tam tąd  o dd a li ł  i m e  
w r ó c i ł ;

1 2 )  Adam Sperczyński, sy n  Pawła i Cecylii 
małżonków Sperczyriskich, urodzony w  G ra -  
bowie du. 23. Maja 1808,, który w wieku swym

. . n r t >i wiec postanowił u lo r -
mowac batalion p.echoty i szw adron kawaleryi po |skit;j; na (0 trzeba .

J  Str0" ^  “ aSZe-| Poświęcenia i dobrej woli, a t „ sza)one chcje(i
k o rz js ta c  z tej sposobności dla robienia soc ja lnych  dośw iadczeń , na tym  
zaw iązku siły narodowej. Z dziw ną zręcznością potrafi); oni opaD£n;,a(i
starego półgłówka, fti0    k tóren nie wiem zkąd się wzią{( ; :ak ;m tra_
fem zrobił się z niego pu łk o w n ik ,  i z nim h is torye  wyrabiali.  T o  chcieli 
mieć wojsko bez olicerów zupełnie na sposób kom unis tyczny ; to znow u 
jakiś  zakon Apostolski!

Szesc tygodni walczyłem przeciw anarchii, s łużyłem jak pros ty  żołnierz, 
zeby dac przykład i dopiąłem przecież tego żem czarta o ziemię pow alił :  
m o w ę  j a ,  g yz lubo znaczna większość, to je , t  wszyscy oficerowie i p ra ­
wdziwi żołnierze byli na stronie militarnej, ja  jednak byłem mówcą i reda­
ktorem a tein samem duszą stronnic tw a! N azyw ano mnie biczem duchów, 
to jes t  1 ow iauczykow . Ale wszystko musi mieć sw ój koniec, i dow ie­
dziaw szy się, ze jenerał Chrzanowski został szefem sz tab u ,  i że p rzy by ł  
do T u ryn u ,  podałem się do dymissyi, k tórą  rni z wielką radością udzielono 
i pospieszyłem do stolicy Piemontu. W  dziesięć dni po mojćin p rz y b y ­
ci u,  byłem m ianowany przez króla w pułku kawaleryi d ragonów  Piemont 
»Royał« —  a w dziesięć dni później S o —  z duchami, w ędrow ał ku F l o ­
re n c j i  aby tam nowe  tw orzyć  legie.

od  12. d o  16. lat s zk o łę  w P io t rk o w ie  o d w ie ­
dzał a późn  ej d o  u n iw e rsy te tu  w W a r s z a w i e  
uczęszczać  miał ;
• (H n n n c h e u )  R e i c h ,  c ó rk a  E liasza
i G haie  R e ic h  L is s n e r  m a łżon kó w , w  K ro to s z y -  
szyn ie  u r o d z o n a ,  k tó ra  p rz e d  31. la ty  w 18. do  

ro k u  w <eku sw ego  m iejsce  sw eg o  u ro d z e n ia  
o pu śc i ła  i d o  W r o c ł a w i a  się uda ła  i zag inę ła ;

14) ła r b ię r c z y k  F r y d e r y k  W i lh e lm  J a n s c h ,  
k ra w c a  G o t t f ry d a  i F r y d e r y k i  m a łż o n k ó w

J a n sch  z  G r o d z i s k a ,  u r o d z o n y  10 . P a źd z iern ik a  
1 7 9 9 . ,  k tó r y  w y u c z y w s z y  się  fa rb ier stw a  p r z ed
25. Ja ty  na  w ę d r ó w k ę  p o s z e d ł ,  i na  o s ta tk u  
w f r e y b e r g u w S a x o n i i  j a k o  cze ladn ik  p r a c o w a ł ;

1 5 )  M a ry a n n a  E lżb ie ta  G lu s k a ,  u r o d z o n a  2.
L u te g o  1794., posz ła  w ro k u  1818. za e k o n o m a  
K w ia tk o w s k ie g o ,  i s ios tra  je j K ry s t y n a  G luska ,  
u ro d z o n a  2. M arca  1800., o b .e d w ie  có rk i  k ra w c a  
W a le n te g o  i M a r y a n n y  m a łż o n k ó w  G lu sk ic h  
w  P sz c z e w ie ,  k tó re  się w  ro k u  JS19. d o  R o ssy i  
u d a ły  i n ie  w r ó c i ły ;

16 )  k uśn ie rz  Ig n a c y  P a lu s z k ie w ic z ,  syn  T o ­
m asza  i K a ta r z y n y  P a lu s z k ie w ic z ó w  m a łż o n ­
k ó w ,  w B n in ie  na dniu  10 . L u te g o  1783. u r o ­
d z o n y ,  k tó r y  się p rz e d  lat 30. z tam tą d  o d d a l i ł ;

17) K a ro l  Ig n a c y  T e n s i o r o w s k i ,  syn  o r ­
g an is ty  J a n a  T e n s io ro w s k ie g o  w  K o b y le jg ó rz e  
na dn iu  20 . S ty c zn ia  1803. u r o d z o n y ,  k tó ry  się 
w ro k u  1831. d o  P o lsk i  u d a ł  i o d tą d  żad n e j  o 
so b ie  nie d a ł  w ia d o m o ś c i ;

18) kup iec  K aro l  W ilh e lm  Pusch  z P o z n a n ia  
k tó r y  się na  dniu  24. L is to p ad a  1837. w 52-int 
r o k u  w ieku  sw ego  z m ieszkania  sw eg o  o dd a l i ł  
i nie w ró c i ł ;

19 )  F a b ia n  S eb as t ian  M r u g  a i s  k i ,  syfi M a ­
teusza  i K a ta rz y n y  m a łż o n k ó w M i ugalskich, u r o ­
d z o n y  w Miejskiej g ó rce  dnia  19. S tyczn ia  1795 . 
r . ,  k tó r y  z tam tąd  p rz e d  30. la ty  jako  S tolarczyk 
w y  w ę d ro w a ł  i na o s ta tk u  w  K aliszu  p rac o w ać  
miał i n ie  w ró c i ł ;

2 0 )  R o c h  M a z u r k i e w i c z ,  o c h rz c o n y  
w Z d u n ach  dnia 18. S ie rpn ia  1767., i b ra t  jc»o 
W a w r z y n ie c  M az u rk ie w ic z ,  u ro d z o n y  tamże 
na dniu  14. S ie rpn ia  1774., s y n o w ie  S tan is ław a 
1 J ad w ig i  M a zu rk iew iczó w  m a łż o n k ó w ,  k tó r z y  
się p rzesz ło  30. lat z  miejsca ich u ro dzen ia  o d ­
dalili  i zaginęli,
j a k o  też sp a d k o b ie r c y  ich n iew iad om i,  a b y  się 
na jpóźnie j  w term inie  dnia 3. S i e r p n i a  I 8 4 ł k  
p rz e d  p o łu d n iem  o godz in ie  10. p rze d  d e p u to ­
w an y m  L a n d o w s k i m  R e fe re n d a r y uszem S ą d u  P szen icy  s / e le l  
N adz iem iansk iego  w izbie naszej in s t ru k c y jn e j  Z y ta  dt 
na  p .sm .e  lub  osobiśc ie  zgłosili i d a lszych  r o z '  J ę c z m ie n ia  d t .  .'
p o rz ą d z e n  o czek iw a l i ,  w  p rz ec iw n y m  b o w iem  O w s a  . d t .  .
ra z ie  za u m ar ły ch  uznan i z o s ta n ą ,  mają tek  zaś T a ta r k i  d t  .
ich w y leg i ty m o w a n y m  su k c e s so ro m  w y d a n y m  G r o c h u  . d t .  .
zostan ie .  Z ie m n ia k ó w  d t.

P o z n a ń ,  dnia 21. S ie rp n ia  1848. S ian a  c e tu a r
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  S ło m y  k o p a

W ydzia ł proccssow y, Masła garniec .

FlsiaiSe im p eria l 
®  do używania po

n m t / c i u  s i ę
w p u d e łk a c h  z d w o w a  flakonikam i i d o k ła d n ą  

in fo rm ac y ą  jak się ma u ż y w a ć ,  p o  25 sgr. 
P r o s t a ,  n ie szk od liw a  s z y b k o  dz ia ła jąca  b a r -  

w iczka  d o  n a d aw an ia  w ło so m  s i wy m,  ś r o n o w a -  
ty m  lu b  c z e r w o n y m ,  k o lo r u  n a tu ra ln e g o  c z a r ­
nego  łu b  b ru n a tn e g o .  Z a  sk u te c z n o ść  tego  d o  
użycia  ła tw e g o  s p o s o b u  z a ręc za  się. B a rw ic z k a  
ta o d zn acza  się o d  w s z y s t k i c h  in n y c h  d o tą d  
zn any ch  leni,  ze f a r b o w a n y  nią w łos  nie p r z y ­
b ie ra ,  jak  z w y k le ,  k o l o r u ' m i e d z i  a n  e g o ,  ale 
p ra w d z iw ie  n a tu ra ln y  c iem n y  ko lo r .

Prawdziwa cliińsba pomada
w s ło ikach  p o  1(1 sgr . ,  

w zm a cn ia jąc a  k o rz e n ie  w ło só w  i w ło sy  c h o r o ­
w ite  i p o m a g a jąca  d o  ich rośu ien ia .

Padmące mydło migdałowe
w  K aw ałkad i po  5  ś*>p. 

n a d a ją c e  sk ó r z e  d e l ik a tn o ść  i b ia łość .

Paryski lakier
W f laszkach I- fu n to w y c h ,  po  10 sgr.

Z a  p o m o c ą  tego l a k i e r u  m o ż n a  wydatkiem 
ki l ku łem g o w  w sze lk iem u o b ó w ju  n ad ać  b la sk  
na jp rzed n ie jsz eg o  lakieru . W  czasie p a n u ją c e j  
te raz  m o d y  używ an ia  na  b a lach  i w to w a r z y ­
stw ie  la k ie ro w a n y c h  t r z e w i k ó w ,  lak ie r  ten z a ­
s łu gu je  zais le na p o le c e n ie  S zan .  Pub licznośc i .  
^iijlirzediiiejsiEy czernonj nary- 

sk* airament * karmiiut
w  ł la szeczk ach  p o  4 sgr.

S ą  j e d y n i e  i n i e f a ł s z o w a n e  d o  n a b y c ia
u  JLudtciłia Jana Meyera

na u l icy  N o w e j  o b o k  kośc io ła  g reckiego.

! ( « * * * “  lNaj ,Cl’s^  ,fu s tY w ę d z o n y  W e z e r s k i  
ło s o ś ,  n a jlepsze  M essertskie  c y t r y n y  

i św ieże  s u c h e  d ro ż d ż e  po leca  tan io  
M i c h a ł  P c i s e r ;

H a n d e l  R o ssy isk ie j  h e rb a ty  p o d  N rem  7. 
  W  r o c ł a w s ki  e j u  I i cy .

C e n y  t a r g o  u e
w mieście 

P  O Z JV A  N  1 17.

Unia lź. Marca 
18.19. r.
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